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CENY OGŁOSZEN: 


Ża wiersz milimetrowy przed 
5Q groszy, w tekście 35 groszy, 
zn tokstenń 25 groszy, Ogłosze- 
nia takólaryczne 50 proc. a wią- 
toczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy za 
wyraz. Najmniej | zł. 
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Arje operowe-operetkowe 
Romansy rosyjskie-cygańskie. 


EMANAK 


PRZY DŻWIĘKACH DOBOROWEJ ORKIESTRY 
POD KIEROWNICTWEM 


p. p. WENSKE i HWATA 


popisuje się 


W CINEK i RESTAURACII WARSZAWSKIE 
DUET OPERETKOOY 


(ŚPIEWNO-TANECZNY) 


W programie najnowsze szlagiery operetkowė. 
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NIEZALEŁNY ORGAN DEMOKRATYCZNY. 
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Natalja Tumanowa 


wykonawczyni tańców 
charakterystycznych i mo- 
dern-charleston. ` 
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Z poważaniem 


ZARZĄD. 
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Załagońzenie konfliktu min. Romochiega 
~ Ze zwlązkiem zawodowym kolejarzy. 


WARSZAWA, 23. 7. W dn. 
wczorajszym minister komuni- 
kacji Romocki zaprosił do sie” 
bie delegację związku zawo- 
dowego kolejarzy w takim sa- 
mym składzie, w jakim dele- 
gacja byla poprzednio u mini- 
stra 15 b. m. 

W delegacji wczorajszej znaj- 
dował się również poseł Ku- 
ryłowicz 

Minister oświadczył w roz- 
mowie z delegatami, iż iney- 


dent, jaki wynikł między nim 
a delegacją w dniu 15 m, 
polegał na nieporozumieniu i 
sądzi, że należy go uważać za 
niebyły. Ani minister nie miał 
zamiaru obrażać delegacji, ani 
też delegaci w niczem nie u- 
chybili rządowi. 

Ro krótkiej rozmowie ` dele- 
gaci opuścili gabinet minisira, 
W warszawskich kołach poli- 
tycznych komentują niezwykle 
żywo tę wizytę. 


Łodzi grozi strajk generalny. 


ŁÓDŹ, 23.7. We wtorek, -d. 
26 b. m. odbędzie się w sali 
klubu robotniczego konferencja 
związków w sprawie rozwią- 
zania umowy w przemyśle włó- 
kienniczym. Związki zawodowe 


postanowiły bowiem podjąć 


akcję podwyżkową w przemy* 
śle włókienniczym. Z uwagi na 
poważny wzrost drożyzny, jaki 


nastąpił od zawarcia  umo- 
wy arbitrażowej, w przemyśle 
włókienniczym, w dniu 27 bm. 
odbędzie się konferencja po- 
szczególnych związków celem 
omówienia Sprawy poparcia 
akcji strajkujących robotników 
przemysłu budowlanego przez 
proklamowanie strajkn gene- 
ralnego w Łodzi. 


s 


mna imapa 173 LTTE 


5 mężów w pół roku. 


MOSKWA, 23.7. „Krasnaja 
Gazieta“ podaje ciekawą sta- 
tystykę ślubów i rozwodów w 
Petersburgu. W pierwszym pół- 
roczu r. b. zarejestrowano w 
urzędach sowieckich tego mia- 
sta 11.596 ślubów i 8.302 roz- 
wody. Rzeczą charakterystyczną 
jest, że w ciągu pierwszych 
dwu miesięcy roku liczba roz- 
wodów była szczególnie znacz- 
ną i przewyższała o 85 proc. 


liczbę nowych ślubów. Wszy- 
stkie prawie rozwody  przypa- 
dają na osoby, Ślub których 
odbył się najwyżej w dwa ty- 
godnie przed rozwodem. Pewna 
obywatelka sowiccka, zamiesz- 
kała w Petersburgu, poślubiła 
w ciągu 6 miesięcy kolejno 
chińezyka, polaka, japończyka, 
francuza i zyda z którym się 
również rozwiodła. 
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Ks. Karol nie poleci. 


LONDYN, 23.7. „Daily Ex- 
press“ donosi, że wszystkie 
francuskie towarzystwa lotnicze 
zostały rzekomo zawiadomione, 
by w żadnym wypadku nie od- 


dały swych samolotów na u- 
sługi ks. Karola. Droga lotni- 
cza byłaby jedynie dostępna 
dla księcia Karola, gdyby chciał 
zdążyć ną pogrzeb króla.ł 


Lotnicy Riemietty chca pobić rekord amerykański. 


2 dni i noce 
BERLIN, 23. 7 W Dessau 


startował samolot „Junkers“ z 
lotnikami Loose i Riatitzen do 
lotu próbnego. Piloci zamie' 
rzają osiągnąć rekord, pobija- 
jąc dotychczasowy rekord lot- 
ników amerykańskich, docho- 
dzący do 51 godzin lotu. 
Apearst „Junkers“ zaopatrzo- 


w powietrzu. ; 


ny został w odpowiednią ilość 
benzyny na przebieg dwuch 
dni i dwuch nocy. O ile lot 
próbny powiedzie się, lotnicy 
na aparacie tym odbędą lot 
przez Atlantyk. | 

Do południa aparat krążył 
między Dessau a Lipskiem. 


Trąba powietrzna. 


BERLIN, 23.7 W Turyngii, 
w pobliżu Eisenach, trąba po- 
wietrzna, która tswałą tylko 2 
minuty, wyrządziła wielkie 
spustoszenia. Siłą wiatru zo: 
stał obalony komin fabryczny 
40-metrowej wysskeści. Znacz- 
na część domów w okolicznych 
osadach i wioskach jest usz- 
kodzona. Wicher wyrwał z ko- 
rzeniami stuletnie drzewa craz 
przerzucił na odległość 50 me= 
trów maszynę rolniczą; której 
ciężar wynosjł 16 centnarów. 


Defraudacja -30.000 
| guldenów. 
GDAŃSK, 23.7 W admini- 


stracji celnej w. m. Gdańska 
wykryto nadużycia urzędnicze 
wielkich rozmiarów. Nadsekre- 
tarz sejmu w. m. Gdańska zde- 


fraudował 30.080 guldenów. 


Runęli z wysekości 
1500 metrów. 


BERLIN, 23.7 Wydarzyła się 
tu na jednem z przedmieść 
trzeciej dzielnicy katastrofa 
lotni Mianowicie aparat 
sportowy typu „Albatros“ któ- 
rym leciało dwuch lotników 
niemieckich, runął z wysoko- 
ści 1508 metrów na środek 
szosy. Momentalnie nastąpiła 
eksplozja motoru i z pod 
szczątków spalonego aparatu 
wydobyto zwęglone ciała lot- 
ników. 


la podburzanie do rewal. 


WiEDEŃ, 23.7. Dotychczas 
rząd wiedeński rozpatrywał 
sprawę 50 komunistów, którzy 
brali udział w zajściach wie- 
deńskich. Poseł komunistyczny 
do sejmu pruskiego Pick został 
skazany na karę więzienia a 
następnie wydalony z teryto- 
rjum Austrji. 


) 


120 egzokacyj na Ukrainie. 


MOSKWA, 237 W ostat- 
nich 3 dniach dokonała czere- 
zwyczajka na samej Ukrainie 
120 egzekucyj. 


asking w- płomienia(i. 


Wybuch 4 wagonów amunicji. 
LONDYN, 23.7 W Nankingu 


wybuchł pożar jednocześnie w 
4 różnych częściach miasta. 
Pożar przybrał olbrzymie zoz- 
miary. Część miasta została 
uszkodzona przez wybucy 4 
wagonów amunicji; orsz cy" 
stern, zawierających benzynę. 


Pisma donoszą, Że... 


— Rokowania polsko - nie- 
mieckie odroczone zostały na 
4 tygodnie. 


— W ostatnich czasach Sza- 
lał w okręgu Griwa na połud- 
nie od Dynaburga (Dżwińska) 
pożar lasu, który zniszczył 100 
hektarów lasu. 

Płomienie zagrażały okręgo- 
wemu miastu Iłukszty, tak, że 
musiano w celu obrony zmo- 
bilizować setki mieszkańców, 
oraz wezwać do pomocy ba- 
taljon wojska. 


— Z inicjatywy polskiej linji 
lotniczej „Aerołot* dokonano 
ostatnio prób audycyj radjofo- 
nicznych na aparacie Junkersa 
podczas lotu. Próby wypadły 
bardzo pomyślnie, stwierdzono 
przytem, że, im wyżej wzbija 
się samolot, tem czyściej i gło- 
śniej słychać audycje, tak, że 
nawet piiot, mający na uszach 
skórzaną czapkę słyszał ją 
doskonale. 


Właścicielka dóbr na 
Węgrzech, Aleksandra Szu- 
nygh, została okradziona przez 
22-letnią pokojówkę z koszto” 
wności przeszło miljardowej 
wartości. 


— Na sali sądu apelacyjne- 
go w Warszawie, gdy sąd, 0- 
głosił "wyrok, potwierdzający 
decyzję pierwszej instancji. 
skazującej na 5 lat więzienia 


— 


hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. , 


Prenumerata wy- 
rosi miesięcznie. 


zł. 2.00. 


Adres redakcji i administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, | 
telefon mieszk. redaktora: 6-92, 


Szymagyego za fałszowanie 
pieniędzy, podsądny wydobył 
nóż i zranił się kilkakrotnie. 

— Spłonęław Warszawie przy 
ul. Żytniej fabryka lamp naf- 
towych. W czasie akcji ratun- 
kowej dwóch strażaków Z0+ 
stało rannych. 


— Władze sowieckie prze- z 
kazały por. Janiego władzom = 
polskim. NE”. 

— Ze sfer rządowych ko- 
munikują, że rząd ukończył 
pracę nad sformułowaniem | 
rozporządzenia wykonawczego 
do dekretu o zabezpieczeniu 
podaży artykułów pierwszej 
"potrzeby. zak. 

— W lesie puszczykowskim 
pod Poznaniem napotkano 
dwoje młodocianych włóczę: 
gów, wałęsających się już od 
dłuższego czasu. On liczy lat 
19, ona lat 16. Młodociani ci 
leśni ludzie nie mieli przy S0- 
bie żadnych paszportów. 
legitymacji, a jedynemi dokus 
mentami, znalezionemi przy 
nich, były dwa listy -pożegnal- 
ne, gdyż oboje chcieli popełn 
samobójstwo przez utopien 
się w Wiśle. pi 

— W tych dniach nawiedzi: 
wieś Baranów w powiecie lu: 
bartowskim duży pożar, któ: 
pochłonął cztery domy miesz 
Kalne i 7 zabudowań gospo 
darczych. W płomieniach zg 
nęła staruszka z dzieckiem. 


— W jednej ze stodół pod 
Kępnem kilku robotników za- 
jętych było zgarnianiem siana. 
Nagle runęło rusztowanie i = 
robotnicy pospadali na ziemi 
jedna z robotnic wpadła 
widły, przebijając się na wy- 
łot. Nieszczęśliwa w kil 
chwił zmarła. 


— Sytuacja polityczna w 
Austrji jest mimo poskromie- 
nia rozruchów dalej naprężo= 
na. Zanosi się na burzliwe 
sceny w parlamencie, który  . 
rozpoczyna obrady w ponie= © 
działek. a 

— Odbyło się w Kownie 
uroczyste wręczenie jen. Le 
Rondewi litewskiego krzyża 
wojennego. Wieczorem premier 
Waldemaras wydał obiad po- 
żegnalny na cześć jenerała. 
Dziś rano jenerał Le Rond 
odjechał w dalszą podróż do = 
Rygi. zad 

— W pobliżu miejscowości — 
Ora we Włoszech pociąg to: 
warowy znajdujący się w peł- 
nym biegu wpadł do A 
Lokomotywa eksplodowała 
rzece. Maszynista zgniecic 
został między tendrem a loko-- 
motywą, palacz ciężko: ranny: 
Wiele wagonów zostało zg 
chotanych. Szkody wyn 
około miljona lirów. Pa 
wiózł transport owoców 
rzyn do Niemiec, 

— Minister spraw zagrat 
nych p. Zaleski, który w 
szybko do zdrowia, obejr 
z dniem | sierpnia ż po! 
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-Gdyby społezeńctwa ren m 


F Życie, naszego Zagłębia 
F zależne jest całkowicie od 
= zarobków robotniczych: gdy 
_ zarobki te są wyższe, wów- 
as wszyscy mają się le- 
iej. Zarobi sklepikarz i 
upiec, zarobi rzemieślnik, 
robi restaurator. Gdy na- 
tomiast zarobki te maleją, 
wówczas życie w Zagłębiu 
zamiera, w handlu i w 
rzemiośle następuje sta- 
 gnacja. Wszyscy doświad- 
czaliśmy tego setki razy, a 
= mimo to, gdy robotnicy 
= występują o poprawę ze- 
_ robków, społeczeństwo nie 
_ interesuje się wcale tą 
_ sprawą, uważając że jest 
= to jakaś błahostka, która 
_ nikogo poza robotnikiem i 
3 - "sadach nie obcho- 
dzi. 
= Bywa nawet i 
>. Gdy robotnik, nie mogąc 
3 wyżyć z płacy głodowej, 
= upomina się o podwyżkę, 
- wówczas w społeczeństwie 
_ zaczyna się budzić niepo- 
3 kój, niezadowolenie, a na- 
: 
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gorzej. 


wet wrogi nastrój dla ro- 

botnika, któremu „pod 

wpływem wywrotowców za: 
$ chciewa się Bóg wie cze- 
T 
=- Objaw ten zrozumiemy 
atwo, jeżeli uprzytomnimy 
"sobie, że przez kilka lat 
zrzędu opinję w Zagłębiu 
 urabiał organ przemysłow- 
ów „Kurjer Zachodni”, 
który musi pisać, tak, jak 
mu rada zjazdu poradzi. 


= Oto i obecnie, gdy skut- 
kiem wzrostu drożyzny 
_ związki górnicze wystąpiły 

z żądaniem podwyżki 15— 
20 proc. płac dotychczaso- 
2 wych, w „Kurjerze Zachod- 
nim“ natychmiast umiesz- 
= czono artykuł o rozpaczli- 
wej sytuacji w przemyśle 
rniczym, o stałych stra- 
ich kopalni, o wielkich 
ciężarach socjalnych, o 
tem, że rząd nic nie robi 


mi | iu 


POWIEŚĆ. 


VI. 


Ale w wigilję dnia, w któ- 
rym Róża już jako rekonwa- 
escentka opuszczała pałac, 
zdarzył się wypadek, mogący 
zniszczyć powyższe zamiary. 

- Hrabia Fabjań przebywał w 
pałacu już od dni kilku. 

- Był to młodzieniec dwudzie- 
stosześcioletni, o pięknej po- 
_ stawie, wrodzonej dystynkcji, 
rany zawsze według ostat- 
niej mody. | 

e Nigdy nie wypuszczał laski 
swej ręki prawej i monokla 
oka; podbródek jego zawsze 
ierał się na wysokim, bia- 
~ kołnierzyku, sztywnym, 
bionym wielką spinką 


PAE Był szalenie szykownym, jak 
sam wyrażał się o sobie. Niez- 
ernie lubił bulwary, kulisy 
atralne, wyścigi konne, ką- 


dla podtrzymania źycia go- 
spodarczego i t. d. i t. p. 

Ma się rozumieć, że czy- 
telnicy tego pisma, na 
szczęście dziś już nieliczni, 
gotowi są płakać nad stra- 
szną niedolą przemysłow- 
ców. Wtajemniczeni jednak 
wiedzą, że tak źle nie jest, 
przemysłowcom bowiem 
wierzyć nigdy nie można. 

Najlepszy przykład mamy 
na Łodzi. Stękali, płakali 
pp. przemysłowcy i dopu- 
Ścili do strajku, a obecnie 
w bilansach wykazują mi- 
ljonowe zyski. Te samo 
zapewne jest i w górni- 
ctwie. 

Na nieszczęście nie ma- 
my bilansów przedsię- 
biorstw węglowych, byśmy 
mogli wykazać pp. baro- 
nom, że ich narzekania są 
bezpodstawne. 

Zresztą jeżeli chcą mieć 
większe zyski, to nie na 
żołądku robotników niech 


WDOWA KE SIOR TS 


oszczędzają, lecz na 
sjach i dywidendach dyre- 
ktorów i na innych wydat- 
kach, których uniknąć się 
da przy odrobinie dobrej 
woli. 

~ W walce, która się roz- 
pocżyna obecnie w prze- 
myśle górniczym, całe spo- 
łeczeństwo Zagłębia po- 
winno stanąć po Stronie 
robotnika, a w razie wy- 
buchu strajku, nie przypa- 
trywać się biernie, lecz 
przyjść robotnikowi. z po- 
mocą, na jaką nas tylko 
stać, pomnąc, że od wyso» 
kości zarobków zależy na- 
sza pomyślność. 

Chciejmy zrozumieć, że 
walcząc o podwyżkę płacy, 
robotnik ponosi ofiary nie 
tylko dla siebie, lecz dla 
nas i dla całego kraju. 

Pamiętajmy, że wydany 
w kraju grosz robotnika 
więcej ma dla nas warto- 
ści, niż dolar przemysłow- 
ca, umieszczony w banku 
berlińskim czy paryskim. 


C.) 


Niesłychany żart p. Korfantowej 


Slązacy cheą robić powstanie pod wodzą Korfantego! 


W Pszczynie w tych 
dniach odbywało się ze- 
branie delegatek i działa- 
czek katolickiego towarzy- 
stwa polek. 

Na zebraniu tem obecna 
była między innemi i żona 
posła Korfantego. 

Gdy na porządku obrad 
znalazła się interpelacja, 
dlaczego p. Korfanty jest 
zwalczany na Sląsku, za- 
brała głos w obronie męża 
p. Korfantowa. 

Długo, i wymownie kre- 
śliła ona życie i zasługi p. 
Wojciecha |Korfantego od 
chłopięcia: ile cierpiał, na 
jakie prześladowania był 
narażony, że nawet ślub 
brać musieli w Krakowie; 
jak go to niemcy skarbami 


piele morskie i klub, którego 
był członkiem najgorliwszym. 
Nadto przekładał zawsze swe 
mieszkanie, przy ulicy Chausse- 
d'Antin, nad obszerne aparta- 
menta pałacu ojcowskiego. 

Tym sposobem, nic nie ro- 
biąc, wydawał wszystkie pro- 
centa, jakie matka potrafiła 
wydusić z niewielkiego kapi- 
tału, pozostałego z ogromnego 
niegdyś majątku rodziny Vil- 
legente. 

Zmarły br. Rudolf sprawił 
straszny „wyłom w tym „mająt- 
ku. Syn jego nie mógł już tak 
szafować, a przytem był nie- 
dołężny, miał charakter mięk- 
ki, ulegający we wszystkiem 
hrabinie Luizie. 

Wezwany przez matkę, przy- 
był natychmiast. 

— Jestem szczęśliwy, widząc 
cię, mamo, zdrową. Lecz nie 
rozumiem dla czego wezwałaś 
mię w takiej chwili. 

— Czy przeszkodziłam ci w 
czem ? 

— Naturalnie. Jestem ogrom- 
nie zajęty. Przecież to koniec 
wyścigów wiosennych, a ja 
muszę zbadać teren, bywać na 
próbach, dowiedzieć się co 
mówią w stajniach, żeby się 
odbić trochę. 

— Achl 


więc ' przegrałeś, 


przekupić chcieli, a on wy- 
trwał i bronił sprawy pol- 
skiej; jak on to pragnie, 
aby ten lud uszczęśliwić, 
ale mu tego zrobić nie 
dają. I teraz żądają, aby 
zrobił powstanie i ogłosił 
Sląsk samodzielnym, ale on 
tego nie zrobi, bo jest do- 
brym polakiem. 


Ze szlochem i płaczem, 
któremu zawtórowały u- 
czestniczki z Katowic, a 
potem reszta zebranych — 
postanowiono bronić jego 
czci. 

P. Korfanty, jako dobry 
polak, powinien był zawia- 
domić władze o gotującem 
się powstaniu, a nie cze- 
kać, aż dowiemy się o tem 
z ust p. Korfantowej. 


biedny! Dużo tracisz. Powi- 
nieneś myśleć o powetowaniu 
sobie nie na wyścigach, ale w 
Villejuif. 

— W VillejuiflNie rozumiem! 

— Posłuchaj no mnie. Jest 
tu jedna panna, posiadająca 
wszystkie przymioty: rozsądna, 
piękna, bogata, z którą mógł- 
byś i powinieneś się ożenić. 
Jakim sposobem możesz ją za- 
niedbywać do tego stopnia i 
nie pokazywać się przez całe 
miesiące? Myślałam, żeś ją 
pokochał. 

— Rzeczywiście, bardzo ko- 
cham Marcelę, wszyscy o tem 
wiedzą. Ale ponieważ posta- 
nowiliśmy, że nasza żałoba 
trwać będzie przez cały rok... 

— Więc ja, kobieta, mam za 
ciebie zalecać się? To nie 
wszystko jedno! Ja nie mogę 
walczyć na tem polu ze współ- 
zawodnikiem, uzbrojonym w 
parę pięknych oczu, postawę 
szykowną, wymowę ujmującą 
iw rozgłos wielki. 

— Czyż istnieje taki współ- 
zawodnik? > 

— A ietnieje. Pilnuj się. 
Marcela to kasek królewski. 
Ale ponieważ dzisiaj królowie 
są rzadkością, więc miejsce 
ich może zastąpić hrabia. A 
gdy brak i hrabiego, to wy: 


m. 


pen- 


Mimo jednak wszystko, 
gotowi jesteśmy przypusz- 
czać, że ta historyjka o 
powstaniu została przyto- 
czona rozczulenia słu- 
chaczek i. ostatecznego 
przekonania ich, że p. Kor- 


A oz» RÓS w PAPA A 


zaszły aż tak daleko... 


Niemiec ostrzega Polskę! 


„Czyńcie co możecie, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo”. 


Warszawska „Epoka“ za- 
mieściła wywiad swego pary- 
skiego korespondenta ze zna- 
nym pacyfistą niemieckim prof. 
Försterem, wydsjącym czaso- 
pismo „Die Meùschheit“. För- 
ster oświadczył, że niemieckiej 
granicy wschodnićj, wyznaczo- 
nej przez traktat wersalski, nie 
można uważać za samowolę 
zwycięzców, lecz tylko za od 
robienie wiekowej niesprawie- 
dliwości craz zm historyczno- 
logiczną zasadę samostanowie- 
nia narodów. 


Prof. Forster zaznacza: P rag- 
nąca porozumienia w Niem- 
czech większość jest nieświa- 
doma prawdziwego połażenia 
i historycznego podłoża spra 

wy i przy każdym nowym 
konflikcie tak okłamywaną, iż 
w decydującej chwili brak jej 
psychołogicznej i moralnej s} 
ły odporaej wobec sposobów, 
za pomocą których prasa par- 
tyjna niemiecka umie narzucać 
narodowi niemieckiemu tak 
zwany jednolity front narodo 
wy. Według Fórstera uchodzi 
za prawie pewne, źe za kilka 


lat niepoprawni pruscy milita- 
ryści doprowadzą organizację > 
niemiecką i pojęcia narodowo- 
niemieckie do tego stopnia, że 
odważą się rozpoczać wojnę z 
Polską. Rdzeń tej pruskiej 
partji wojennej stanowi reichs= 
wehra i stahlhelm, webec któ- 
rych reszta Niemiec 


jest bez- 
silna. 


Prof. Forster mówi: „Ktoby 
chciał zaprzeczyć, iż taki cel 
nie jest celem reichswehry i 
stahlhelmu oraz dalszych sfer, 
temu odpowiem prosto w twarz: 
„Albo kłamiesz najbezczelniej, 
albo też jesteś nic nie wiedzą- 
cym aniołem". Oświadczam z 
całą otwartością, czyńcie, co 
możecie, by rozszerzyć gwa- 
rancje genewskie przeciwko 
zbrojnemu rozwiązywaniu kon- 
fliktów, ale na wypadek niedo- 
pisania tych gwarancyj, zapew- 
nijcie sobie siłę wojskową. Ta 
jedynie potrafi utrzymać na 
wodzy tych, którzy nie respek- 
tują żadnego prawa ludzkiego, 
ani boskiego, kto umie równo- 
cześnie przemawiać głosem. 
ciężkiej artylerji. 


f 

Na. 170. 
fanty jest aż tak wiernym, 
swej Ojczyźnie, że nie go- 
dzi się stanąć na czele 

powstania! 
No, no, no! Ktoby mógł 
przypuszczać, -że sprawy 


Raiona prądem elektrycznym padła w okamgnieniu na ziemię, 


Natychmiastowe zakopanie w piasku, uratowało ją od śmierci 


W Kaliszu na zbiegu ulic 
Staszica i Górnośląskiej prze- 
prowadzono linię telefoniczno- 
telegraficzną 

W pewnym momencie nacią- 
gany drut urwał się i spadł 
na ziemię, uprzednio połączyw” 
szy się z przewodnikiem elek- 
trycznym. i 

W tym momencie przecho- 
dziła 13-letnia Marja Szymań: 
ska (Polna 20) i bezwiednie 
dotknęła się zwisającego drutu. 


Rażona prądem elektrycznym 
o silnem napięciu dziewczynka | 
padła zczerniała na ziemię. 
Obecni, widząc nieszczęście, 
pospieszyli na ratunek i dziec“ 
ko po chwili znalazło się w 
piasku. „Pomoc ta okazała się 
zbewienną, gdyż po pewnym - 
czasie dziewczynka odzyskała 
przytomność. Obecnie przeby- 
wa na kuracji w szpitalu św. 
Trójcy. 


(zy. jestes członkiem L. 0. P. P) 


pada się zadowolnić i chło- 
pem szykownym. 

— To okropne! Któż to taki! 

— Uważaj, a zobaczysz. 

Wskutek tej rozmowy, Fa- 
bjan złożył wizytę państwu 
Hauteclair i stale osiadł w pa- 
łacu. Niejednokrotnie od tego 
czasu spotykał się z Renem 
Duclos, ale nie domyślał się 
nawet, że to on był tym ry- 
walem, o którym wspominała 
mu matka 

Pewnego rana, lekarz wra- 
cając do swej małej pacjentki, 
Róży, która następnego dnia 
miała już być odwiezioną do 
domu rodziców, szedł zamy* 
ślony aleją parku. 

Gdy podchodził do bramy, 
spostrzegł leżącego na trawni- 
ku, za kasztanami, jakiegoś 
człowieka. Zbliżył się po- 
śpiesznie. Człowiek wił się w 
konwulsjach. Twarz miał za- 
słoniętą, trzesącą się gwałtow” 
nie, ręką prawą. 

Lekarz nachylił się, usunął 
rękę i krzyknął ze zdziwienia. 

— Ależ to p. Fabjan! 

Był to on rzeczywiście. Miał 
twarz skurczoną i na ustach 
pianę, całe ciało drgało w pa- 
roksyzmie epilepsji. Ataki te 
powtarzały się cztery razy na 


rok, zwykle z początkiem wio- 
sny i jesieni. 

Lecz silne wzruszenie wy- 
woływało je i w innych po- 
rach roku. 

Hrabina Luiza śledziła leka- 
rze, ukryta w wieżyczce, skąd 
przez owalne okienko mogła 
widzieć nietylko jego, wycho- 
dzącego z pałacu, lecz i okno 
pokoju chorej, oraz poruszenie 
w niem firanki. Pragnęła ona 
przekonać się, czy Cecylja nie 
uchyli jej, by spojrzeć na od- 
dalającego się. 

O tem myślała ona teraz je- 
dynie po każdej wizycie do- 
ktora. 

Należy wyznać, że rozpro- 
mieniona twarz Cecylji często 
pokazywała się po za szybą, 
co właśnie zdarzyło się i dnia 
tego. 

Hrabina spostrzegłszy ją, za- 
gryzła wargi ze złości i machi- 
nalnie rzuciła wzrok pod zie- 
lone sklepienie, pod którem 
zniknął Rene. 


(c. d. n.) 
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„Wypowiedziałem* wojnę... masonerji. 


Onegdaj o godzinie 7 ej ra- 
mo władze policyjne w Łodzi 
zaalarmowane zostały krwa- 
wym napadem na zakonnicę 
Leontynę Kasprzak. 

Zakonnica zauważyła przed 

Ì gmachem poczty przy ul. Prze- 
jazd młodego osobnika, który 
sprzedawał przechodniom ja- 
kieś odezwy. Zakonnica za- 
trzymała się. 

W tej chwili nieznajomy 
zbliżył się do miej, wydobył z 
kieszeni sztylet i zadał jej cios 
w piersi, wołając: „Giń ma- 
sonko (?!), wszystkich was wy- 
morduję!* Zakonnica, zalewa- 
jąc się krwią, padła na bruk. 
Napastnika zatrzymali prze- 
chodnie. 

Po sprowadzeniu go` do u- 
rzędu śledczego, okazało się, 


że jest to Antoni Wojciechow- 


ski, b. zecer. Oświadczył on, 


że rozpoczął energiczną walkę 


z wszechświatową masonerją, 


która przy pomocy fal radjo“ 
wych (!) przesyła. swe tajem- 
nicze rozkazy (If) 

Przypuszczając, że jeden z 
jego sąsiadów jest masonem, 
Wojciechowski wczeraj po po- 
łudniu wtargnął do jego miesz 
kania, pobił wszystkich domow- 
ników i zniszczył meble. W 
ostatnich dniach zredagował 
on ulotkę o treści zgoła nie- 
zwykłej, a mianowicie, wypo- 
wiedział w niej wojnę maso- 
nerji. 5 

Wojciechowski został ode- 
słany dla zbadania psychjatry- 
cznego. 


alność chc, ow, dobro, w Sosav 


w 1926 roku. 


Przychód wynosił zł. 64022. 
Poszczególne pozycje przedsta- 


wiają się tak: gotówka w ka- 


sie na i/i 1926 r. zł 426, z zy- 
sków hurtowni zł, 27 000, zwrot 
z magistratu za utrzymanie 
dzieci zł, 21.138, zwrot za ży- 
wienie więżniów zł. 3.108, za 
abiady dla ubogich zł. 28, czynsz 
za lokal szkolny zł. 7.662, ra- 
j zem zł. 31 936, z ofiar i zapo- 
-móg zł. 2058, ze składek człon- 
kowskich zł. 910, z przedsta- 
f wień zł. 223, z ogrodów zł. 
î 983, z trzody zł. 482, razem 
przychód zł. 64022. Rozchód 
w tym czasie wynosił zł. 63940, 
a mianowicie: 

Dom wychówawczy dla chłop 
ców (przeciętnie 45), za żyw- 
ność zł. 9,462, opał i światło 
zł. 825, pensje zł, 2948, ogro- 
dowizna zł. 410, warsztat szewc- 
ki zł. 274, utrzymanie krowy 
zł. 651, odzież, bielizna i obu- 
'wie zł. 1427, remont i inwen- 
tarz zł. 138. Razem zł. 16.137. 

om sierot (przeciętnie 52 
dzieci). Za żywność zł. 10793, 
opał i światło zł. 97|, pensje 
zł. 1600, czynsz za lokal 2229 
zł, ogrodowizna zł. 254, inwen 
tarz i remont zi. 979, odzież, 
bielizna i obuwie zł. 2460, ra- 
zem zł. 19287, 

Dom opieki dla dziewcząt 
(przeciętnie 18). Za żywność 
zł. 2698, opał i światło zł. 374, 
ogrodowizna zł. 319, remont 
zł. 432, różne wydatki zł. 193, 


razem zł. 4017. 


1 
i 


W ubiegłą środę wieczorem 
na ul. Małachowskiego utwo- 
rzyło się widowisko. 


Na ulicy tej przed domem 
Nr. 12 koło apteki zebrali się 
wszyscy lokatorzy tego i są- 
siednich domów, zwabieni krzy- 
kami młodej i bardzo przystoj- 
nej panicaki której zachowa- 
nie 


rg! 


zdenerwowaniu. 


~ Panienka ta wykrzyktwała; 
— Gdzie są moje koronki? 
Gdzie jest mój stanik? Gdzie 
est moje dessous?... 
Ktoś podszepnął? zebranym, 
że to jest warjatka. 


Przybyła policja i chciała 
zabrać krzyczącą panienkę do 
komisarjatu. jednak po wyja- 
śnieniu sytuacji przedstawicie- 


wiadczyło o niezwykłem 


Pomoc dorażna i kuchnia. 
Za żywność zł. 4390 (10976 
porcyi), opał i światło zł. 793, 
pensje zł. 699, remont zł. 434, 
różne wydatki zł. 87. Razem 


zł. 6405. 


Utrzymanie kancelarji: pensje 
zł. 1702, telefon i różne wy- 
zł. 259, opał i światło zł. 117, 
rszem zł. 2079. Utrzymanie 
konia sprzężaju i nierogacizny; 


pensje zł. 260, pasza zł. 3266, 


różne wydątki zł. 190, razem 
zł. 3717. 
Różni: Zapomogi biednym 


zł. 780, światło i remont loka- 
lu szkolnego zł. 1211, maga- 
zyn za ziemniaki zł. 422i, u- 
trzymanie stolarni i jadalni dla 
ubogich zł. 562, dłużnicy zł. 
905, inwentarz żywy zł. 170, 
bursa zł. 81, ubezpieczenia zł. 
191, razem zł. 8123. 


Nieruchomości przy ul. Brac- 
kiej: spłata długu zł. 1700, ma- 
terjały budowlane i robocizna 
zł. 957, razem zł. 2657, Nieru- 
chomość przy ul Zygmunta: 
za materjały budowlane i ro- 
bociznę zł. 150. Wpłata do 
pocztow. kasy oszczędn. zł. 13 
gr. 13. * 


Zestawienie: dochody wyno- 
szą zł. 64022, rozchody zł. 
63940, saldo na |I/l 1927—zł. 82. 


PS. W sprawozdaniu wszyst- 
kie pozycje podajemy w zło- 
tych, opuszczając grosze. Przyp. 
red. 
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Gdzie moje koronki? Gdzie mój stanik? 


Awantura na ulicy Małachowskiego w Sosnowcu. 


le policji przekonali się, że w 
grę tu wchodzą inne sprawy 
nie msjące nic wspólnego z 
pomieszaniem zmysłów. 


Wobec tego posterunkowi 
poszli swoją drogą krzyki trwa- 
ły nadal, a lokatorzy tego i są- 
siednich domów zwiócili się 
do redakcji „Expresu ngle- 
bia* o wyjaśàienie sprawy'i 
zapytanie władz bezpieczeń- 
stwa, co to wszystko ma zna- 
czyć? 


Czy ulica może rozbrzmie- 


wać do późnej nocy krzykami | 


i czy władze bezpieczeństwa 
nie powinny wyjaśnić, co ma 
to wszystko oznaczać i gdzie 
się podziały koronki, stanik 
essous panienki, która po- 
dobno to wszystko miała na 
sobie. 


W roli głównej: TOM MIX, rycerz dzikiego 
zachodu w nowym emocjonującym, pełnym 
napięcia dramacie. 


Od poniedziałku 18-go lipca r. b. I dni następne 


Podwójny program 


Tajemnica czarnej przełęczy | Ostatni blask 


Dramat w 8-miu częściach na tle 
stosunków wojennych. 


Kronika. 
KALENDARZYK. 


Bł. Kunegundy 
Jakóba Apostoła 
Wschód słońca 3,44. 
Zachód  „ 7.40. 
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Niedzieia 


RADJO. 


Niedziela — 24 lipca. 
WARSZAWA. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry poznańskiej. 

12.00 Sygnał czasu, komunikat lot" 
niczo - meteorologiczny, komunikaty P. 
A.T. nad program. 

13.45 Odczyt p t. „Zbiór warzyw”. 

'4.10 Odczyt p, t. „Co to są spółki 
maszynowe i jak je organizować”, 

14.35 Odczyt p, t. „Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze”, 

15.05 Odczyt p. t. „O uprawie chmie- 
lu w Polsce", 

15.30 Transmisja z Doliny Szwajcar- 
skiej. 

17.35 Koncert popołudniowy. 

18.35 Rozmaitości. 

18.55 Komunikáty „P.A.T.“ 

19.35 Odczyt p. t. „W Palmirze i w 
Damaszku". : 

20.00 Przerwa, 

20.30 Koncert wieczorny. 

22.00 Komunikat lotniczo:meteorolo- 
giczny, sygnał czasu, komunikaty poli- 


cji, komunikaty „P. A, T“ nad pro- 
am, 
22,80 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz“. s 


KRAKÓW. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry w Poznaniu. 

15.30 Transmisja z Warszawy. 

18.40 Nad program. 

19.00 Dr. V. Franćić, dec U, ]: „Rzut 
oka na twórczość poetycką młodych 
Czech". , 

20.00 Komunikat sportowy i inne. 

2030 Koncert poświęcony muzyce 
resyjskiej. 

20.00 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z „kar 
tedry poznańskiej", 


12,80 Odczyt p. t. „Choroby zbóż 
i ich zwalczanie”. 
15.80 Transmisja koncertu z War- 


szawy. 
17.00 Odczyt. p. t „Budapeszt“, 
17.35 Transmisja koncertu z Warsza- 


wy. 

18,35 Nad program. 

18.50 Program dla dzieci 

19,30 Odczyt p. t. „Literatura polska 
w okresie wieków średnich”. 

19.55 Odczyt p. t. „Wiarna w nie- 
śmiertelność duszy w czasach prastarej 
Grecji (Homer i przed nim)“ 

20.30 Koncert wieczorny. 

22.00 Komunikaty sportowe. 

22.20 Trausmieja muzyki taneczej z 
„Carltonu", 


Z Sosnowca. 


Od wydawnictwa. 


Cena  prenumeracyjna 
„Expresu Zagłębia” skal- 
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad- 
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki. 

Wzrastająca jednak stale 
cena papieru i robocizny 
nie pozwala nam już utrzy- 
mać pierwotnej prenume- 
raty, którą zmuszeni jesteś. 
my podnieść na 

2 zł. miesięcznie 


z odnoszeniem do domu 
i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po- 
jedyńczego podwyższyć na 

| gr. 15, 
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy. 


Wiemy, że i ta nieznacz- 
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśmy do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy- 
mać jedyne pismo w Za- 
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow- 
ców. 

Podwyższona prenume- 
rata obowiązuje od 1-go 
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedyńczych już 
od dnia dzisiejszego. 


Plan działalności miejskiego 
uniwersytetu ludowego 


w Sosnowcu. 


W bieżącym röku szkolnym 
miejski uniwersytet ludowy w 
Sosnowcu zamierza urządzić 5, 
ewentualnie 6 kursów półrocz- 
nych z programem 7 klas szko- 
ły powszechnej. Wykłady bẹ- 
dą odbywały się w poniedział- 
ki, wtorki, czwartki i piątki od 
godziny 6.15 do 8.30 wiecz. 

Następnie zostaną utworzone 
kursy specjalne dla instrukto- 
rów, a mianowicie: |) kurs 
społeczny z sekcją spółdziel- 
czą i sekcją prawno-ubezpie- 
czeniową. Na każej sekcji 6 
godzin tygodniowo wykładów 
w dwuch dniach według umo- 
wy ze słuchaczami. 

2) kurs kulturalno-oświatowy 
z sekcjami samokształcenia i 
swietlicy, sceniczną i chóralną. 
W każdej z tych sekcyj zaję- 
cia będą się odbywały w cią- 
gu 2, ewentualnie 3 wieczorów 
tygodniowo. 

3) Kurs wychowania fizycz- 
nego z sekcją kierowników kół 
sportowych, sekcją krajoznaw- 
czą i metodyki wycieczek i 
sekcją harcerską oraz kurs dla 
działaczy społecznych. Poza- 
tem w Modrzejewie i Milowi- 
cach będzie zorganizowany 
chór i orkiestra. 

W Sosnowcu ponadto będzie 
prowadzony kurs esperanto i 
instruktorjat kół oraz instrukto- 
zjat kół sportowych. 


(s) Z posiedzenia zarzą- 
du miasta. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu miasta po- 
stanowiono udzielić związkowi 
strzeleckiemu 200 złotych sub- 
sydjum na udział w zawodach 
„szlakiem kadrówki“; rozstrzy- 
gnięto konkurs na dostawę me- 
bli do szkoły powszechnej 
przy ul. Kościelnej, zatwier- 
dzono plan ogrodzenia cmeh- 
tarza grzebalnego; rozpatrzono 
oferty na dzierżawę teatru 
miejskiego, ostatscznej decyzji 
jednak nie powzięto; postano- 
wiono wystąpić do rady miej- 
skiej o obniżenie podatku od: 
filmów treści naukowej, oraz 
rozpatrzono szereg spraw bu- 
dowlanych i personalnych. 


(s) Dr. Serafin w Sos- 
nowcu. Wczoraj przybył da 
Sosnowca kierownik wydziału 
samorządowego województwa 
kieleckiego dr. Serafin, celem 
zapoznania się ze stanem go- 
spodarki miejskiej. ; 

(s) Spotkanię esperanty- 
stów. Dzia. PAZ g. 
4 pp. w lasku sosnowieckim 
spotkają się esperantyści z So- 
snowca i okolicy dla omówie- 
nią spraw kongresu światowe- 
go w Gdańsku. Dla nie mają- 


sławą Apolonją Mańko a Wła- 


s? 997 ` + «= 


cych radjoaparatu będą rozda- ; 
ne adresy, aby mogli w dniu 
30-go b. m. wysłuchać pozdro- 
wień delegatów kongresowych 
od 15 największych > narodo- 
wości w ich językach ojczy* 
stych i esperanto. 

Delegaci z Sosnowca wyjadą 
na kongres we wtorek, o ge 

wiecz. ; RZ 

(s) Uchylenie sekwestru., 
Na skutek skargi magistratu, 
sąd apelacyjny w Warszawie 
uchylił ; decyzję sądu okręgo- 
wego w Sosnowcu w sprawie. 
sekwestru, nałożonego na ro 3 
boty kanalizacyjne, prowadzo- 
ne przez magistrat na hałdach 
tow, 'sosnowieckiego. pe 


(s) Ceny chleba I mięsa. 
Rzeżnicy i piekarze zwracali 
się kilkakrotnie do magistratu 
w sprawie podwyższenia cen 
chleba i mięsa. W najbliższych 
dniach odbędzie się w tej 
sprawie konferencja. ia 


(s) Sprawa wodociągów 
w Zagłębiu. W tym samym 
dniu w którym zamieściliśmy 
artykuł o braku wody w Za- 
giębiu przybył do Sosnowca 
dyrektor państwowych wodo- 
ciągów na Górnym Słąsku z 
konkretnym planem sfinanso- 
wania wodociągów w Zagłębiu. 


(s) Rekrutacja do mary- 
narkł. Dowództwo okręgu 
korpusu Nr. 5 zawiadamia, że 
rozpoczęto już przyjmowanie 
ochotników do marynarki wo 
jennej. Wszelkich wyczerpu= R 
jących informacji w tej spra” 
wie zasięgnąć można w PKU. 
Sosnowiec. : 


(s) Z „Zacisza“. Dyrekcja -~ ` 
„Zacisza“ zawiadamia nas, że 
z dniem | sierpnia koncertom 
wać będą tam artysta skrzy- - 
pek Lewak i słynny wioloB- 
czelista p. Wencke. RI 


(s) Sekcja młodzieży 
pracowniczej przy P.Z. Z. 
P. P.i H. zawiadamia zain- 
teresowanych, że zebrania sek- 
cji odbywają się 2 razy tygod: 
niowo, t, j. we wtorki i czwart- 
ki, w lokalu pol. związku zaw. 
prac. przem. i handl. w Sos” 
nawcu — Warszawska 22, w 
godzinach od 7-mej do 9-ej 
wieczorem. 


(s) Dyrekcja autobusów 
miejski+h zawiadamia, że 
począwszy od dnia dzisiejszego- : 
utuchamia do Czeladzi 2 auto- 
busy oznaczone numerami 2 i 
4, które będą odchodzić z przed | 
dworca od godziny 6 m. 45 


rano. 


(s) Zawody piesze. W. 
dniu 24 b. m. odbędziei się 
marsz strzelców obwodu sos: | 
nowieckiego z obciążeniem na 
odległości 30 kilometrów, jako 4 
trening do marszu „szlakiem 
kadrówki". Zawody te roz- 
poczną się punktualnie a godz. 
7.30 rano. Start i meta w Za- 
górzu — kierunek na Strzemie- 
szyce i Sławków. Nagrody, że 
tony: złoty, srebrny i bronzo- 
wy. Zwycięska drużyna zo- 


k > 
pi.” 
bart 


nia r. b. do 7 
wody i [marszu „szlakiem ka- 
drówki". (4,59 


(s) Slub w więzieniu. 
Wczoraj ;o godz. 5 po połud= 
niu ks. Mroczek pobłogosławił 
w więzieniu miejscowem zwią- 
zek małżeński pomiędzy Bole- 
dysławem Niewiadomskim, ska- 
zanym na półtora roku więzie- 
nią za kradzieże. Przy ceremo- 
nji ślubnej asystował zast. pro- 


8 


~ kuratora pprok. Dobromęski i 
| nacz. więzienia p. Gielniewski. 
= Po ślubie pp. młodzi udali 
= się do swoich cel. 
= (s) Pożyczył rower. Fran- 
> ciszek Kowalczyk (Kaliska 22) 
=~ pożyczył od Stefanji Rydzew- 
> skiej rower i nie zwrócił go 
" prawej właścicielce. 

(e) Kradzież kur. Broni- 


| sława Kowalczyk (Pańska 26) 
 zameldowała policji, że skra- 


air 44 
PZ 


KL 


dziono jej z komórki || kur. 


$ 


3 


T x 


Z Będzina. 


(b) Awantura na tie mli- 
 łosnem. Mieszkaniec Łodębi, 
niejaki Hersz Klampner, żona- 
ty, obarczony 4 dzieci, będąc 

w sprawach handlowych w Bę- 

dzinie, poznał urodziwą p. Ró- 
_zię K. Od pierwszego wejrze- 
nia zawiązała się między nimi 
= wielka miłość, która trwała już 
= dłuższy czas. Na nieszczęście 
miłosnej idyli przeszkodził nie- 
i „me J. Rupier, zdradzając że 

mpner jest żonatym i po- 
_ siada 4 dzieci. Z tego powodu 
A wczoraj między nimi wynikła 
' sprzeczka, która zamieniła się 
= w bójkę na inoże. Pokaleczo: 
= nych odesłano na opatrunek 
= do szpitala. 


"R Z Dąbrowy. 


- (d) Kanalizacja w Dąbro- 
_ wile. Kanalizacja w Dąbrowie 
'_ urządzana jest systemem roz- 
_ dzielczym. Wody deszczowe 
" przeprowadzane są specjalną 
= siecią, którą miasto posiada 
_ już dawno na przestrzeni 15 
kilometrów. Obecnie magistrat 
przeprowadza kanalizację (ru- 
ry wązkie) dla odprowadzania 
wyłącznie wszelkich nieczysto” 
ści. System ten okazał się bar- 
zo praktyczny i jest stosowa- 
y w wielu miastach. 


(d) Prośba do zarządu 
miasta. Właściciele nierucho- 
mości przy ulicy Polnej zło- 
-żyli zarządowi miasta prośbę 
o ułożenie chodnika na tej 
licy. 

(d) © szkołę na Giinia- 
kach. Jedna ze szkół pow- 
= 'szechnych, znajdująca się na 
= tek zwanych Gliniakach. ; mie- 
ści się w domu kolejowym, 
gdyż odpowiedniejszego 
lokalu magistrat znależć nie 
mógł. Dziś, zarząd m. Dąbro- 
wy otrzymał specjalne pismo 
z dyrekcji kolei, aby lokal ten 
opróżnić, ponieważ pracowni- 
cy kolejowi nie mają gdzie 
8 mieszkać, 
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m. Zawiercia. 


Eva 


= Na wtorkowem posiedzeniu 
= rady miejskiej uchwalono za- 
' ciągnąć krótkoterminową po- 
| życzkę w banku komunalsym 
w wysokości 100 tycięcy zło- 
tych na zatrudnienie bezrobot- 
nych przy robotach miejskich. 


Ze względu na częste wy- 
adki nożownictwa do prezy” 
djum rady miejskiej wpłynął 
agły wniosek, aby ta zwróci- 
ła się do władz o zabezpiecze- 
nie mieszkańców od, stałych 
napadów, co rada uznała za 
rzecz słuszną i poleciła magi- 
 stratowi wystąpić z wnioskiem 
do odpowiednich władz. 


"Na czwartkowem posiedze- 
niu odczytano zażalenia byłe- 
go ławnika S. Dymeckiego w 
w sprawie niewypłacenia mu 
należnych poborów i częścio” 
wego ich zmniejszenia. Spra- 
wę tą przekazano do załatwie- 
nia komieji dla spraw ogólnych. 
- Odczytano wyrok sądowy 
„na byłego ławnika p. St. Dy- 

meckiego za nadużycie włądzy, 
co spowodowało stratę dla 
miasta na sumę około 97 tys. 


zł., jak również odczytano wy" 
rok na byłego prezydenta p. 
Pawłowakiego, który zostanie 
pociągnięty do odpowiedzial- 
ności za niedopatrzenie. 


FF Następnie 


Ne. 420110254 


jednogłośnie u- 
chwalono w drugiem czytaniu hf * 


zaciągnąć pożyczkę krótkoter- 
minową w wysokości 100 tys. 


_ złotych. 


l sadu okręgowego W SOSNOWCU. 


Drugi dzień procesu komunistycznego. 


Drugi dzień procesu nie 
wniósł do sprawy nic cieka- 
wego. Cały dzień przeszedł 
na badaniach świadków. 

Badania poważniejszych 
świadków: wywiadowcy Wi- 
karka, Jana Prostaka, Janow- 
skiego i działacza PPS. na te- 
renie Zawiercia Masłońskiego, 
całkowicie potwierdzają zezna- 
nia pozostałych świadków i 
obciążają głównego oskarżone- 
nego Cwika o udział w napa- 
dzie na akademję PPS. w Wy- 
sokiej, jak również i jego sze- 
roką działalność w  partji ko- 


munistycznej. 

Po zbadaniu wszystkich 
świadków nastąpią  przemó- 
wienia prokuratora i adwoka- 
tów. Ogłoszenia wyroku spo- 
dziewać się należy w ponie- 
działek lub wtorek przyszłego 
tygodnia. 

Sprawę rozpatruje sąd w 
składzie następującym: prze- 
wodniczący sędzia Sokólski o- 
raz sędziowie Jankiewicz i Sa- 
lak. Oskarża podprokurator 
Sokołowski, sekretarzuje apli- 
kant Rajzman. 


Odmłodzony Marmur 


i zamiana kuzyna na brata. 


W Siemiatyczach zamieszku- 
ją dwie rodziny  Marmurów, 
blisko spokrewnione i pozo- 
stające w serdecznych stosun- 

ach. 

Mloda latoroś] jednego z tych 


rodów, 20-letni Jeremjasz Mar- 


mur 

nie czuł popędu 
do służby wojskowej i, mó- 
wiąc szczerze, pragnął drap- 


nąć zagranicę. 
więc de swego stryjecznego 
brata, również Jeremjasza, li- 
czącego zaledwie 17 wiosen i 
rzekł: 

— Sluchaj no, dostaniesz 50 
dołarów, jeżeli mi wyrobisz 
paszport 


na wyjazd do Kanady. 


Młody Marmur żwawo wziął 
się do dzieła. Odwiedził War- 
szawę, pokonferował z p. Moj- 
żeszem Kornblumem (Miła 24), 
wielkim znawcą spraw pasz- 
portowych i wrócił z dobrą no- 
winą do Siemiatycz. 

Przed paroma dniami obie 
rodziny zjawiły się w stolicy, 
by żegnać odjeżdżającego emi- 
granta. Starszy Jeremjasz w to- 
warzystwie panny Małki, 


siostry młodszego 


udał się do urzędu emigracyj- 
nego, stanął w ogonku przed 
okienkiem i jął żywo rozpra- 


Zwrócił się - 


wiać po żydowsku, przypu- 
szczając, że nikt go nie ro- 
zumie. 


Ale okazało się, że jeden z 
urzędników zna wszystkie sub- 
telności języka. Wezwano po- 
licję i 

speszona parka 


"gia wg do urzędu śled- 
zego. 

Młody człowiek przedstawił 
dokumenty, że jest istotnie Je- 
remjaszem Marmurem, a pan- 
na, że jest Małką, siostrą Jea 
remjasza. 

Na wieść o 
członkowie obu 
mem zbiegli 
śledczego. 
lik, że 
mie sposób bylo zrozumieć 


aresztowaniu 
rodów hur- 
się do urzędu 
Powstał taki męt” 


ilu jest właściwie Jeremjaszów, 
kto komu bratem, siostrą, mat- 
ką, ciotką i teściową. Wszyscy 
krzyczeli jednocześnie, a dy- 
żurny przodownik nie mógł się 
połapać w  skomplikowsnem 
drzewie genealogicznem Mar- 
murów. 

Dopiero sprowadzony p. Korn 
blum, acz niechętnie, 


wyjaśnił sprawę. 


Tymczasem obu Jeremjaszów 
i p. Kornbluma zatrzymano. 


Malwergacje w zakładzie kąpielowym w Rable. 


W Zakopanem rozeszła się 
wiadomość © aresztowaniu 
trzech funkcjonariuszy zakładu 


kąpielowego w Rabce, a mia- 


nowicie Kazimierza Reguły 
sluch. medycyny U. J, Mie- 
czysława Irzykowskiego słuch. 
filozofji U. J. i Tadeusza Ko- 
niora asystenta zakładu inha- 
lacyjnego w Rabce. Areszto- 
wapie nastąpiło w { związku z 


ja 


Biuro Instalacyjne 


wykryciem małwersacji w za- 
kładzie kąpielowym, na której 
ślad wpadł dyrektor zakładu 
dr. Kaden. Malwersacje pole- 
gały, jak stwierdzają dotych- 
czasowe dochodzenia na fal- 
szowaniu biletów kąpielowych 
i sięgają dziesiątków tysięcy 
złotych. W aferę tą ma być 
wmieszany szereg osób. Ag 
E S E SE, 


i sprzedaż wszelkich arty- 
kułów elektrotechnicznych 
oraz motory, wentylatory, żyrandole, żarówki, puduszki elektryczne, żelazka 
elektryczne, garczki elektryczne, piecyki elektryczne i t. d. po |cenach 
idee: = (koukurencyjnych, å 


Ę 


em 2%0 

| Najlepsze aparaty oraz kompletne urzą- i 
RAD 0 dzenia z gwarancją, oraz baterje, slu- 
W, „Że © |chawki, głośniki i t. d. poleca, ; 


A. HOROWICZ 


R WE: EtelefongNFr." 2-10, IL piętro. ES łasa 


FSOSNOWIEC '” 
ul. Medrzejowska(18 


 Nojolększe składy futer w Zogłębi 
m |. Goldstein i N. Tenenberq 


BĘDZIN SOSNOWIEC 
Kołłątaja 14, ! piętro 6 3-go Maja 19. Tel. 3-44 27 
Tel. 1-40 (vis à vis dworca kolejowego) 


polecają w wielkim wyborze: 


FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORAZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT. 


Robota wykonana we własnych warsztatach. 


pla Urzędników dogodne warunki, 


se og 


AE TRS GGT N p ra 


Zakład Kunalizacyjno- Wodeciygowy . 


| P. SUDERNAK I A. KORGGICZ 


Sosnowiec, Modrzejowska 18, telefon 2-10 


poleca się uwadze Sz. klijenteli, gwarantując za sumienne 
i fachowe wykonanie według własnych lub powierzońych 
nam planów. 


WARUNKI PRZYSTĘPNE. 


Żądajcie gilzy! — „WENECJA“ 
z podwójną filtrowaną watą które wyrabiane są z francuskiej bibułki „Abadie“. 


Do nabycia wszędzie. Do nabycia wszędzie. 


60000990060000390900600033606099006803639060600 
© © 
Nowoczaangażowana 


w powiększonym komplecie Bamska Orkiestra 


z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty 


W „Barze pod Siąskiem" 
Sesnowiec, ul. Sobieskiego 3. Tel. 7-92. 


W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 
każdy z Sz. Klijentów znajdzie dla siebie miły odpoczynek. 
Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 
Wyborowa kuchnia! Ceny bardzo przystępne! Obsługa grzeczna, £ 
əzybka i solidna! Spieszcio a nie pożałujeciel 
Z. poważaniem 


Zarząd Restaaracji „Bar pad Śląskiem”. 


A 


Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo- 
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 
———— i spełecznych, podlegają opłacie. 


Meme do szycia bębenkową Singe- - 
Drobna ogłoszenie. 


ra sprzedam. Sosnowiec Naruto- 
wicza 20. Ludwik Harlak. wz” 

Kupno | sprzedaż. 
We lub doga rasowego kupię. 


ubrania męskie. Wiadomość Schön Śro 
dulka nr. domu 5 Dewojno. W niedzie- 
lẹ caly dzień, w dni powszednie po 7 
wieczorem, `. 
Posady I prace. 

Potrzebne rutynowene ekspedjentka i 

pomocnica do składu obuwia „So* 
kół" Piłsudskiego. 14. 


Różne. 


Wsoricowi Śroce zginęło zaświsd- 
©zenie ciesielskie wydane przez 
kopalnię Hr, Renard. Łeskawy znalaz- 
ca zwróci za wynagrodzeniem, Sosno-— 4 


w 


Z powodu wyjazdu do sprzedania ròż- 
Wiek i cena, Skład Apteczny A, 


ne rzeczy domowego użytku, oraz 
Olędzki. Sesnowiee, Konetantynowska 


nr, 3. 
M**!*! Najtańszy wybór sprzedaży 
różnych mebli za gotówkę 1 na 
spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ul, 
Warszawska 22. 2 
Ko" dobrze prosperująca z po* 
woda wyjazdu zaraz do sprzedania 
Piłsudskiego nr 28. Sosnowiec. 
Msze bębenkową do szycia i gra- 
mofon nowoczesny. Okazyjnie ta- 
nio sprzedam. Sosnowiec, Sielecka 27 wiec ulica Stefana Okrzei nr. 20 dom 
m. 5. Hurasa. W. Śroka. 
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Dodatek do Nr. 


BARRY PAIN. 


Imitacj 
mitacja. 

Kuzynka moja Elly jest utra- 
pieniem swej matki, a jedno- 
cześnie dobrym duchem sze- 
rokiego koła swych przyjaciół 
i znajomych. 

Pewnego letniego poranka 
przyszła do mnie z bladym 
uśmiechem na karminowych 
ustach i tęsknem spojrzeniem 
wielkich  szafirowych oczu. 
Mówiła coś bezładnie o zawie- 
dzienem uczuciu i przykrem 
rozstaniu, że wreszcie zapyta- 
łem, kim był ten „On“ właści- 
wie. 


— Gdybyś zechciał być 
mniej dowcipnym — zawołała 
zesłzami w oczach — mówiła- 


bym z tobą o wiele swobodniej 
i śmielej. Ta cała historja nie- 
ma nic wspólnego z żadnym 
z moich wielbicieli, zresztą w 
takich sprawach radziłam so- 
bie już nieraz. 

— Doprawdy ? — zdziwiłem 
się naiwnie. Cóż więc takiego 
stało ci się tym razem? 

— Czy poszedłbyś w środę 
wieczorem do lady Green? 

— Muszę ci powiedzieć, że 
bardzo żałuję, lecz za stary 
już jestem do tego rodzaju 
wizyt. Mam zresztą nadzieję, 
że znajdziesz tam wielu miłych 
panów, którży cię lepiej ode 
mnie zabawić potrafią. 


Elly tupnęła niecierpliwie 
nóżką. 
— Raz jeszcze cię proszę, 


byś nie był taki dowcipny, 
poco te komentarze? Ja prze- 
cież tam i tak nie pójdę, nie 
zwykłam bywać wszędzie, gdzie 
mnie zapraszają. 

— Pocóż więc, na litość Bo- 
ską, ja mam tam być konie- 
cznie? 

— Zależy mi na tem, abyś 
się spotkał z Ireną Morrice. 

— Dlaczego? Widziałem już 
ją kilkanaście razy i wiem, że 
jest twoją  naserdeczniejszą 
przyjaciółką, sądzę jednakże, 
że, jeżeli nie spotkam jej w 
tę właśnie srodę, nie przyśpie- 
szy to niczyjej śmierci. 

— Kto ci powiedział, że 
moją najlepszą przyjaciółką? 
Oczywiście, nie mam nic prze- 
ciwko niej; Irena jest zachwy- 
cająca, nie umie się tylko przy- 
zwoicie uczesać, ale to ;prze- 
cież nie jej wina, Że niema 
pieniędzy. Nie pojmuję jednak, 
skąd bierze na te wszystkie 
eleganckie suknie. Podobno 
dużo wygrywa w karty; muszę 
w to wierzyć... 

— Wszystko to bardzo pię- 
kne, ale poco właściwie mam 
się z nią spotkać? 

— Powinieneś stanowczo 
więcej przebywać między ludź- 
jakże można pisać jeżeli 


mi. 
się nie studjuje życia innych? 
Słyszałam przytem od wielu 


pań, że jestes w towarzystwie 
bardzo miły i interesujący. 
Zanosiło się na coś poważ- 
nego, bowiem kuzynka moja 
Elly nie zwykła mówić ludziom 
miłych rzeczy bezinteresownie. 
— Domyślam się — rzekła 
prawdopodobnie znajdujesz się 
w jakiejś sytuacji bez wyjścia. 
Wyjęła z torebki małe ele- 
ganckie lusterko i przejrzała 
się w niem uważnie. 
— Chciałam się o coś zapy” 


tać —frzekła po chwilowym 
namyśle. Czy jest przestęp- 
stwem pożyczyć od kogoś pie- 
niądze pod zastaw brylantów, 
wówczas gdy brylanty te nie 
są prawdziwe? 

— Straszne oszustwo! Parę 
latek więzienia i kwita. Za- 
wsze byłaś warjatką, lęcz jeśli 
chcesz,, abym ci pomógł tym 
razem, musisz grać ze mną w 
otwarte karty. 

— Nie jest tak strasznie, jak 
ci mówiłam, to jednak położe- 
nie jest przykre. Mamie nie 
wolno mi wspomnieć o tem, 
to też przyszłam do ciebie po 
radę. Musisz mi przyrzec, że 
nikt się o tem nie dowie i że 
pomożesz mi wydostać się z 
tej opresji. Możebyśmy teraz 
zjedli razem śniadanie, przy 
kieliszku koniaku myśli się 
łatwiej i mówi swobodniej. 


* 
* * 


Po wypiciu niewielkiej szkla- 
neczki malagi Elly wsparła 
główkę na rękach i zatopiła w 
mej twarzy pełne zaufania 
spojrzenie. 


— Pragnę opowiedzieć ci 


wszystko dokładnie — zaczęła 


przyciszonym głosem — zazna- 
czyć przytem muszę, że w ca- 


s lej tej sprawie było najmniej 


mojej winy. 

— Domyślam się — wtrąci- 
łem Z udanem przekonaniem. 

— Czy przypominasz sobie 
brylantowe kolczyki, które no- 
siłam do niedawna? Nie? to 
było do przewidzenia. Z zasa- 
dy nie raczysz dostrzegać mo- 
jej biżuterji. 

Wyciągnęła z torebki małe 
aksamitne puzderko. 

— Oto są te kolczyki. Wiesz 
dobrze jak kobiety lubią świe- 
cidełka, to też Irma zazdrości- 
ła mi ogromnie tych pięknych 
brylantów i liczyła na to, że 
kiedyś wreszcie dam jej te kol- 
czyki w podarunku. Niestety 


p I. O O 


nie mogłam uczynić tego, O- 
trzymałam je bowiem na uro- 
dziny od wuja Edwarda. Z.da- 
niem znajomego mego jubilera 
brylanty te przedstawiały war- 
tość 50 funtów. 

— Sliczna sumka — ośmie- 
liłlem się zauważyć. 

— Bądź łaskaw nie przery- 
wać. Pewnego dnia, idąc przez 
Bond street, dostrzegłam na 
wystawie jubilerskiej identy- 
czne kolczyki; w sklepie po- 


wiedziano mi, że jest to imi- 
tacja brylantów i co najwa- 
żniejsza, wcale nie droga. 


Kupiłam. W innym wypadku 
napewno wyjaśniłabym Irmie 
tajemnicę kolczyków, gdyż nie 
zniosłabym, ażeby ktoś nosił 
takie same, jak ja, klejnoty 
tym jednak razem postanowi- 
łam schować moje prawdziwe 
brylanty, a nosić stale imitację, 
albowiem mam szalony talent 
do gubienia wszelkich kosztow- 
ności. Pewnego popołudnia Ir- 
ma zaprosiła mnie wraz z ko- 
leżankami na partję pokera. 
Karta mi nie szła. 


— | żeby zapłacić swe dłu- 
gi — wtrąciłem — pożyczyłaś 
pieniądze pod zastaw  fałszy- 
wych brylantów z zapewnie- 
niem, że są one najprawdzi- 
wsze. 

— Kwestja przedstawia się 
trochę inaczej. Długi załatwi- 
łam natychmiast, lecz pienią- 
dze te były mi potrzebne na 
zapłacenie modystce za ostat- 
ni wiosenny kapelusz. Popro- 
silam lrmę o pożyczkę wygra- 
nych przez nią pieniędzy na 
przeciąg jednego miesiąca, da- 
jąc jej w zastaw kolczyki. Za- 
znaczam, że nie powiedziałam 
wówczas „brylantowe”, tylko 
„kolczyki”, czyli, że mie mia- 
łam zamiaru wprowadzenia jej 
w błąd. 

— lle pożyczyła ci Irma? 

— Osśmnaście funtów. 


— | chciałaś, aby sądziła, że 


Nawet nad Nilem 
piorą 


otrzymała zastaw wartości 


pięćdziesięciu funtów? 


— Nie myślałam o tem 
wcale — odparła, spuszczając 
oczy. 

— |le zapłaciłaś za tę imita- 
cję? 


— Dwa i pół funta. 

— Była prześliczna w tej 
chwili z wielkiemi szafirowemi 
oczami, pełnemi łez. Czy mo- 
żna takie urocze stworzenie 
strofować i przysparzać mu 
zmartwienia? 

— Ą zatem — rzekłem, si- 
ląc się na powagę — pozosta- 
la ci tylko jedna droga. Mu- 
sisz natychmiast jechać do pan- 
ny Morrice, oddać jej poży- 
czone pieniądze i swoje kol- 
czyki odebrać. Pieniądze weż- 
miesz ode mnie, a zwrócisz mi 
je, jak będziesz mogła. 

— Dziękuję — szepnęła Elly 
wzruszona — bardzo ładnie z 
twojej strony, ale obawiam się, 
że to nie odniesie skutku bo 
już jest za późno! 


— Dlaczego? 
— Zaraz ci to wyjaśnię. 
Wczoraj wieczorem udałam 


się do znajomego jubilera aże- 
by oddać do reperacji złama- 
ną broszkę gdy w tem przy 
kontuarze spotykam |Irmę z 
mójemi kolczykami w ręku. 
Nie jestem pewna czy lrma 
mnie nie zauważyła, cofnęłam 
się bowiem zaraz na ulicę. O- 
czywiście, dlatego nie mogę 
pójść w środę do lady: Green, 
bo jakżebym spojrzała Irmie 
w oczy? Chciałabym więc, a- 
byś ty tam był i postarał się 
ją wybadać, jakie ma“ teraz 
pojęcie o swojej przyjaciółce. 
Ty wiesz najlepiej, że w tem 
wszystkiem nie było mojej wi- 
ny. W końcu miesiąca dostanę 
"dużo pieniędzy, wówczas za- 
płacę jej ośmnaście funtów i 
zabiorę te nieszczęsne kolczyki. 
Sama sobie winna, że poszła 
do jubilera. 
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AC 
Była teraz naprawdę bliską 
płaczu. l 
— Uczynię wszystko, co 
w mojej mocy -— uspakajałen 
biedaczkę. — Ale musisz 
Elly coś przyrzec. ky 
Przyrzeczenia posypały si 
całą masą, znając jednak od 
dziecka kuzynkę moją ly 
byłem przygotowany, że lwi; 
ich. część nie będzie _dotrzy 
mana... 


* x 

* * x 

ek 

W. srodę wieczorem: wybra 
łem się do lady Green. Gd; 
Irma Morrice podała mi ná 
przywitanie swą drobną rą z 
kę, czułem, że się rumienii 
pod bystrem spojrzeniem 
czarnych rozumnych oczu 
Zamieniliśmy z sobą -kilká 
zdań o rzeczach obojętnyc 
dla nas obojga, poczem prze: 
szedłem z nią do jadalni. 
Przy kolacji zapytała mnie 
czy Elly przyjdzie. AzA 
—. Nie — odparłem — mó 
wila mi, że zostanie dzisiaj 


y 


skłamałem. 

— Mam wrażenie, że 
nigdy ze mną mówić nie 
chce, a była moją najserc 
niejszą przyjaciółką. l to w 
stko moja wina: 

— Czy mógłbym pani 
czemś pomóc? — zapytałe 
kurtuazją. EEJ 

— Może pan zechce wyj 
nić jej tę sprawę w mo 
imieniu. Otóż, grając w ka 
przegrała do mnie większą 
mę pieniędzy, a ponieważ 
niądze te przeznaczyła 
krawcowej, postanowiłam 
gu od niej nie brać do cz 
gdy otrzyma swoją kwari 
pensję. Powiedziałam jej 
a óna prosila mnie, 
przyjęła w zastaw jej 
towe kolczyki. 

— Mówiła mi o tem cos 


coś — rzekłem — dając mi 
 przytem pieniądze dla dorę- 
czenia ich dzisiaj pani. | co 
się potem stało? 
= — Z prostej ciekawości po- 
złam z kolczykami do jubile- 
ra, chcąc się dowiedzieć ile są 
warte, w nadziei, że może kie- 
 dyś kupię sobie coś podobne- 
g W chwili, kiedy jubiler 

idal kolczyki, weszła do 
epu, lly, zauważyłam, że 
na mój widok była szalenie 
|  wzburzona, omyślała bowiem, 
iż niemam do niej zaufania i 
przyszłam tutaj sprawdzić 
| wartość kolczyków. Ach, to 
było strasznel 

= — Proszę nie brać tego tak 
t agicznie — uśmiechnąłem się, 
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Choćby się to wydawało lai- 
kowi niewiarogodnem, to jed- 
nak jest faktem, naukowo 
yierdzonym, że co godzina 
| około 40.000 meteorów wkra- 
cza w atmosferę naszej plane- 
ty i spada na ziemię. A jed- 
nak stosunkowo rzadko czyta- 
my wiadomości o upadku więk- 
szych meteorytów. Dzieje sięto 
dwóch powodów. Po pierw- 
spadają tak drobniutkie 
że nie zwracają na 
i Powtóre większa 


też szał się w posia- 
iu ludów niekulturalnych, 
e zwracających uwagi na ta- 
zjawiska przyrody. 
dawnych i nowszych kro- 
ikach mamy bardzo obfitą 
latystykę spadłych meteorów. 
lajwiększy z dotychczas zna- 
ez ionych bloków waży 15. 
kg. i spadł koło Tucuman w 
gentynie, meteor w Bendego 
razylja) waży 8.600 kg., spa- 
dły w r. 1866 w Knyhindze 
(Węgry) blok waży 294 kg., 
ostatni kilkusetkilogramowy ka- 
| mień spadł w r. 1884 w Yyn- 
| degin (Australja), Niemal wszy- 
ie te kamienie mają bardzo 
bfitą zawartość żelaza. 
= Oprócz relacji o poszczegól- 
| nych meteorach mamy auten- 
 tyczne wiadomości o t. zw. 
eszczu kamiennym. | tak: w 
tarej germańskiej kronice jest 
ieść, że w r. 823 w Saksonii 
| oedi obfity deszcz. kamienny 
roie wśród mieszkańców 
e przerażenie. W r. 1803 
r okolicy Aigle (Francja na 
estrzeni około 10 kilome- 
ów kwadratowych spadło od- 
zu przeszło. 3.000 kamieni. 
- Był między niemi takie, które 
miały ciężaru do 9-ciu kg. 
2 „Deszcz” ten 
ciemna chmura, która szybko 
osuwała się na widnokręgu i 
ozdzieliła się wśród gwałtow- 
ej detonacji. Gdy nastąpiła 
lozja meteorytów, zadrżała 
ziemia, wiele domów zaryso- 
„ Detonacja- była tak 
ilna, że s słyszano ją w obwo- 
| dzie 130 kilometrów. 


koło 100 kamieni spadło ko- 
o Stannern w Tyrolu. W r. 
zaobserwowano koło Pul- 
tuska silny „deszcz kamienny”. 
<- Ostatnia relacja o „deszczu 
mienn pochodzi z 10 
iz lutego EA r., kiedy to w Ma- 
_ drycie zaobserwowano rzadkie 
jawisko, bo oto o godz. 10 i 
ół przed południem, słońce 
wieciło, > „nagle usłyszano 
mot pierunów tej siły, jakby 


zapowiedziała 


W pięć lat potem, w r. 1809, 


żyjemy w wieku rozkwitu han- 
dlu, zresztą te kolczyki Elly 
są zupełnie bez wartości nie- 
prawdaż? 

— Jubiler chciał mi dać za 
nie dwadzieścia pięć funtów. 
Czy podejmie się pan prze- 
błagać Elly i wytłumaczyć jej 
tę przykrą historję ? 

Przyrzekłem uczynić wszy- 
stko i dotrzymałem słowa... 

Sprawa się wyjaśniła. Elly 
przez nieuwagę zamieniła kol- 
czyki. 

A po tygodniu przyszła zno- 
wu do mnie i opowiedziawszy 
mi szczegółowo swoją rozmo- 
wę z Irmą Morrice, prosiła, 
abym się nie śmał z jej wro- 
OWSA roztrzepania. 


Pociski 1 zewiatów bombardują enie. 
50.000 meteorów co godzinę spada na nosz glob. 


ki o wadze 8 i 15 tonn spadły w Ameryce. Deszcz 

Ę mienny przeraził Saksonję I Francję. — Bombardo- 

A ranie Madrytu z nieba. — Najbliższe z kolei „zatrzę- 
5 sienie'" meteorów przypada na r. 1933. 


wystrzelono odrazu z tysięcy 
armat. Potem eksplozje coraz 
bardziej słabły, aż wreszcie 
ustały. Ziemia zadrźała, wiele 
domów zarysowało się, miljony 
szyb wypadło z okien. Straszna 


panika ogarnęła ludność. 
Deszcz kamienny stoczył się 
na Madryt i okolicę. Główna 


meteorytów jednak zamieniła 
się w proch i gazy i została 
przez wiatr popędzona w kie- 
runku wschodnim. Mimo to 
mnóstwo drobniutkich kamy- 
ków zasypało ulice. 


Jak się wiedza ścisła odnosi 
do problematu meteorów i de- 
szczu kamiennego? Ongi uwa- 
żano takie kamienie za świę- 
tości. Pod koniec 18 w. fizycy 
stwierdzili, że „spadające z 
nieba” kamienie są małemi 
drobinami ciał niebieskich. W 
r. 1794 Chladny pierwszy wy- 
jaśnił, że przy meteorach ma- 
my do czynienia z obcemi cia- 
łami spadającemi z innych 
planet. 

Później nauka dowiodła, że 
ten spadek meteorów dokony- 
wa się perjodycznie, Dziś wie- 
my juź, że t. zw. „strumienie 
meteorowe” w regularnych od- 
stępach czasu okrążają elipty- 
czną drogę słońca i że ziemia 
z najgęstszą częścią tego „stru- 
mienia” spotyka się co 33'h 
lat. Wtedy to właśnie najczę- 
ściej występują „gwiazdy spa- 
dające” i meteory. 

Zwłaszcza Newton ma tę 
zasługę, że obliczył następstwo 
tych okresów. listopadzie 
1866 roku był ten moment, 
potem był on w roku 1899, a 
właśnie zbliżamy się znowu 
do tego zjawiska styku „stru- 
mienia meteorowego” z ziemią. 
W roku 1933 osiągnie zatem 
spadanie meteorów znowu swój 
kulminacyjny moment. 

Poprzedza go coraz częstsze 
występowanie meteorów. l tak: 
18 grudnia 1926 doniesiono o 
spadnięciu olbrzymiego meteo- 
ru koło Bremy, wkrótce potem 
koło Berna szwajc. W pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia o 7 
rano spadł meteor, który tuż 
w pobliżu ziemi rozprysnął się 
na mnóstwo kamyków, niektó- 
re wielkości włoskiego orzecha. 

Mamy więc wszelki powód 
do przypuszczenia, że w naj- 
bliższym czasie w różnych 
stronach spadać poczną na 
ziemię liczne meteory. Objaw 
ten osiągnie największe natę- 
żenie w r. 1933, poczem znów 
nastąpi okres bezmeteorowy. 


Gdy na ziemi hędzie zimno... 


Profesor uniwersytetu 
Cambridge, Haldane, aata w 
jednym z naukowych angiel- 
skich czasopism, swoje przy- 
puszczenia i przepowiednie o 
tem, jak ziemia będzie wyglą- 
R za czterdzieści miljonów 
at. 

A więc: za czerdzieści mi- 
ljonów lat na ziemi już nic 
nie będzie. Wszyscy mieszkań 
cy ziemi przeniosą się na bli- 
żej słońca położoną planetę 
Wenus. Haldane uzasadnia 
swoje przypuszczenia nauko- 
wo. Już za pięć miljonów lat 
ludzkość osiągnie najwyższy 
stopień dobrobytu. W „najbliż- 
szej przyszłości", to jest za 
trzy tysiące lat, technika sta- 
nie na tak wysokim poziomie, 
że wszystkie, najbardziej na- 
wet nieprawdopodobne zaga- 
dnienia, ba, nawet zagadnie- 
nia, które jeszcze dotychczae 
w umysłach ludzkich nie pow- 
stały, zostaną rozwiązane. 


Po czterech miljonach lat 


zacznie się dziać ludziom co- 
raz gorzej. Energja słoneczna, 
to źródło wszelkiego życia na 
ziemi, pocznie stygnąć w za- 
straszająco ezybkiem tempie. 
Ludzie przystąpią do budowy 
małych domostw, sztucznie o- 
grzewanych, a olbrzymie prze- 
strzenie ziemskie będą nieza- 
mieszkane. Wówczas zmuszeni 
koniecznością, mieszkańcy zie 
mi, mając do rozporządzenia 
olbrzymie zdobycze z dziedzi- 
ny techniki, będą przemyśli- 
wać o „przeprowadzce“ na in 
na planetę. 

Ekspedycja wywiadowcza na 
księżyc, skończy się fiaskiem. 
Natomiast powiedzie się wy- 
prawa dla zbadania warunków 
„emigracji“ na Wenerze, w 
tym czasie bowiem, planeta ta 
odpowiednio ostygłszy, będzie 
przypominać naszą ziemię w 
dobie obecnej Wówczas to 
resztki zziębniętych na ziemi 
ludzi „przeniosą się" na drugą 
planetę. 


KMORYSTYKA. 


Na ulicy Warszawy. 


Jakiż obcy zapytał przechod- 

nia: 
— Gdzie tu najbliższa apteka? 
A tamten na to z gniewem: 
— Mnie pan o takie rzeczy 
pyta? Mnie. który jestem po- 
słem do sejmu? 

— Ach przepraszam — od- 
parł tamten. Pomyliłem się. ldę 
zapytać kogoś mądrzejszego. 


w ministerjum. 


— Nasz dyrektor departa- 
mentu dba jednak o zdrowie 
w swoim resorcie. 

— A co on takiego czyni w 
tym kierunku? 

— Bardzo wiele. Najprzód 
chorował przez miesiąc, a teraz 
wziął urlop na trzy miesiące. 


— A ileż ta dama ma lat? 

— Niewiadomo. 

— Tak to bywa z paniami 
o latach wiadomych. 

Na wszysikie sposoby. 

— Z czego państwo żyjecie? 

— Moja żona pozowała i po: 
zuje malarzem, z początku na- 
szego małżeństwa do obrazów 
bogiń i bachantek, a obecnie, 
po trzydziestoletnim pożyciu, 
do czarownic i wiedźm, 


U Nowobogackich. | 


Pan domu do żony. — Co 
gadasz? Mamka chce dwieście 
złotych miesięcznie za pokarm 
dla dziecka? To przecież opłaci 
się brać obiady dla bębna z 
Bristolu. Taniej wypadnie. 


Podczas oświadczyn. 


— (o się panu śni? Ma pan 
zaledwie lat dwadzieścia i o- 
Świadcza się pan o rękę mojej 
córki? 

— E, co się pani moich lat 
czepia, jeżeli ja mam już taki 
reumatyzm Stawów, jak naj: 
starszy dziad. 


2 przeciwnej strony. 


— Niema mama co wydzi- 
wiać na dzisiejsze mody. Zo- 
baczy mama. że za parę lat 
będziemy nosiły nogi dekolto- 
wane wyżej pasa. 


Chyba nie. 


— Czy trzynastka jest feralna? 
— Chyba nie. Ja, naprzykład, 
brałem ślub trzynastego i po 
roku małżeństwa los szczęśliwy 
zdziałałł że żona mnie opu. 
ściła. „MUCHA“. 


d P iSyn 
w SOSNOWCU 


Atm. 
N: 14229 


Rut: y-walizy, 


pantoflo R torebki 


Obsługa szybka i solidna. 


Tramwaje 


tylko dla 


ma bardzo blisko do 
Pracowni Ramlarsko-- Ozdobniczej 


„LĄ ORNAMO“ 
wejście od ul. Kościelnej. 
i gustowna. 


Ceny bardzo przystępne. 


o 


OE 


matematyk 


będą potrzebne, gdyż Sza- 


Dąbrowy, Będzina i okolicy | 
nowna Klijentela z Sosnowca 


Hale „Targowe w podwórzu, 


Oprawa obrazów solidna 


ATRO AEE S DAJA 
Nauczyciel gimnazjalny 


udzieła łekcyj pojedyńczo 


łub zbiorowo 
Geny przystępne według wmowy, 


Wiadomość: Sosnowiec, 


Cu- 


kiernia W.go 2: z Wuestehube 


Tel. 


E Ee RÓ 


Fabryka manometrów 
i warsztaty mechanięzne 


J. ŁaŃCICKII Syn 


w SOSNOWCU 
ul. Warszawska 10 
tel: 29 
WYRABIA: 


Artykuły masowe na suto- 
matach (śrubki, boleryki, 
nakrętki i t p. z różnych 
metaji). 
Manometry, termometry, 
pyrometry i t. p. 
Naprawa i przeróbki ma- 
szyn biurowych (do pisa- 
nia, liczenia, kopjowania, 
numeratorów i t. p.) oraz 
części składowe. 


Geny konkurencyjne I 


Kto jeszcze nie zdążył wyjechać na letnisko 


powinien najśpieszniej się zaopatrzyć w niezbędne przed- 
mioty potrzebne w podróży i codziennym użytku jako to: 


łóżka polowe, hamaki, leżaki, worki do pościeli, 
owi termozy, piłki 
demskie, portfele, portmonetki, laski, szelki 
REYA". pleciki, scyzoryki i t. p. poleca 


Magazyn skórzano-galanteryjny 


Feliks Janson 


koszulki lekkontletyczne, 


SOSNOWIEC 
Warszawska 10. 


Ceny niskie. 


